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Roman Klebba (1932-2010)
-  budowniczy statków, żeglarz, 

nauczyciel i pamiętnikarz

Kaszëba z Kłanina, gdyński budow niczy okrętów, żeglarz i nauczyciel, dzia­
łacz ZK-P i dokumentalista jego  dorobku, zmarł 19 grudnia 2010 r. w  gdyńskim  
hospicjum, pochowany został na Cmentarzu Komunalnym w  Małym Kacku.

Choroba i śmierć Romana była dla mnie w ielkim  zaskoczeniem . Jeszcze n ie­
dawno był pełen energii i nieustannie w  ruchu, w  społecznym  działaniu i w  dom o­
wej pracy, pisząc swoje dzieło życia -  rodzinną sagę -  osobiste wspom nienia. 
W  drugi grudniowy czwartek niespodziewanie odebrałem w  Instytucie Kaszub­
skim jego  te le fon . .. D ow iedziałem  się, że jest w  Hospicjum, gdzie pod opieką ks. 
Andrzej a M ilocha i zespołu m edyków czuj e się bardzo dobrze i .  niedługo umrze ! ? 
Dziękuje za przyjaźń, żegna się i informuje, iż w  domu pod opieką żony zostawił 
m aszynopisy sw oich wspom nień, do których spisania sw ego czasu go nam ów i­
łem. L iczy na to, że wraz z Teresą Hoppe zajmę się ich dalszym  l o s e m .  -  Byłem  
w  szoku. W cześniej bow iem  nic nie w iedziałem  o jego  chorobie, która postę­
powała w  błyskawicznym  tempie. Pom yślałem  o o d w ie d z in a c h . Tymczasem  
kilkanaście dni później dowiedziałem  się, iż jest już po p o g r z e b ie . Ze względu  
na zbliżające się święta odbył się on w  pewnym  przyśpieszeniu.

Śmierć Romana to nie tylko dla rodziny i Gdyni, dla przyj aciół i społeczności 
zrzeszonej strata niepowetowana. Jego dotychczasowe wspom nieniowo-historycz- 
ne pisarstwo i w iedza zapowiadały, iż m ożem y oczekiw ać jeszcze niejednej sagi, 
jeszcze innej -  bogatszej wersji wspom nień, ich now ych rozdziałów, obejmują­
cych coraz now e kręgi rodziny i przyjaciół, w ielkie postaci z dziejów kaszubsko- 
-pomorskich X X  wieku.

Wartość niezw ykła jego  pisarstwa polega m iędzy innymi na tym , iż obejmuje 
ono różnorodne bogactwo kulturowe naszej ziem i, zw łaszcza Nordy -  dziedzic­
two ludzi różnych etni i religii, prezentowane, co dziś rzadko m a m iejsce, także 
w  belackiej wersji kaszubszczyzny.

Roman był przyjacielem w ielu, a w  dzieciństwie kolegą szkolnym  m iędzy  
innymi zmarłego tegoż 2010 r. w  K ościerzynie dr. Jerzego Knyby i dziesięć lat
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wcześniej poety i pisarza Jana Piepki. Jego życie rozpoczęło się 18 kwietnia 1932 r. 
w  rodzinie kłanińskiego sołtysa, Mariana i Elżbiety z domu Joenk, w łaścicieli 
gospodarstwa. D ziadkowie ze strony ojca to także gospodarze, Antoni Klebba 
z M ostów i Maria z Dom iników, siostra biskupa Konstantyna. Rodzice matki to 
odargowsko-pucki stolarz, Heinrich Joenk i Ida z domu Białków  z Odargowa, 
korzeniami związani z Gdańskiem. Roman, jako najstarszy z sześciorga rodzeń­
stwa, urodził się pod znakiem Barana, będącego uosobieniem  walki, um iłowania  
w olności i ... w ielu innych zalet oraz drobnych przywar. D o tejże, znacznie bo­
gatszej, charakterystyki osobow ości ludzi spod tegoż znaku Roman bardzo w ielką  
przykładał w agę, starając się być jej potwierdzeniem. Generalnie sprowadzał ją  
do hasła „weź się do roboty!.”

Początki jego  szkolnej nauki m iały m iejsce w  rodzinnym Kłaninie. Lata oku­
pacji spędził z rodziną na poniewierce w  Generalnej Guberni, skąd jego  ojciec, 
tuż po w yzw oleniu, zabrany został na Sybir. Rodzina szczęśliw ie wróciła do Kła- 
nina, także schorowany ojciec z Rosji, który w  1947 r. zmarł. Roman był w ów ­
czas uczniem  Gimnazjum i Liceum  ogólnokształcącego w  Pucku, skąd przeniósł 
się do Technikum Budow y Okrętów „Conradinum” w  Gdańsku. Stamtąd w  1952 
roku, po zdaniu matury, trafił do Stoczni Gdyńskiej im. Komuny Paryskiej, z którą 
związał się do końca życia. Pracując, ukończył studia na W ydziale Budow y Okrę­
tów  Politechniki Gdańskiej.

Od początku pracy zawodowej Roman wyróżniał się aktywnością, pom ysło­
w ością  i solidarnością. B ył w  gronie najlepszych konstruktorów i współtwórców  
rozwoju gdyńskiej stoczni oraz jej sukcesów. Jako zam iłowany żeglarz, odw ie­
dzając europejskie porty i stocznie, podpatrywał ich osiągnięcia, wprowadzał 
w  Gdyni znaczące innowacje. M iędzy innymi był pionierem w  zakresie w ykorzy­
stania komputerów w  przem yśle okrętowym.

Jego życiow ą pasją była praca i działalność społeczna. W  okresie pracy za­
wodowej przez w iele lat przewodniczył radzie oddziałowej i działał w  spółdzielni 
m ieszkaniowej. B ył spiritus movens w ielu osiągnięć Klubu Techniki i Racjonali­
zacji. Organizował liczne rejsy szkoleniow o-w ypoczynkow e. D ziesięć lat był dy­
rektorem przyzakładowej Zasadniczej Szkoły i Technikum Budow y Okrętów dla 
Pracujących, cały czas pracując jako inżynier w  stoczni. Stąd zapamiętano go  
jako wspaniałego budowniczego, nauczyciela i działacza. Pisano o nim w  prasie. 
N a łamach „Głosu Stoczniow ca” (nr 1329), w  ramach cyklu Stoczniowe rozmowy 
o wszystkim, w yw iad Marii O wicz z R. Klebbą zatytułowany jest W trzech wcie­
leniach. M irosław Piepka, swój artykuł o nim na łamach „W ybrzeża” zatytułował 
Umieć przewidywać, co było odpow iedzią na pytanie „Jak żyć?” .

Roman potrafił też w ypoczyw ać. Poza rejsami jego  pasją było m.in. kon­
struowanie m odeli jachtów, okrętów i pow ozów , oraz rysunek i malarstwo. B ył 
bow iem  także artystą i fantastą. A  w ypoczyw ał z rodziną m.in. w  stoczniowym  
ośrodku w czasow ym  w e W ieżycy lub w  rodzinnych stronach. Jako kawaler bywał 
częściej w  górach, skąd przyw iózł żonę A licję, rychło skaszubiałą, lwowiankę
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z urodzenia, pracującą tu w  Fabryce Urządzeń Okrętowych w  Rumi. Dorobili się 
dwóch córek i syna, których osiągnięcia zaw odow e i rodzinne w  kraju i za granicą 
dodawały ojcu sił i energii do społecznej pracy. Z radością odwiedzał z żoną przy­
jaciół w  różnych zakątkach Europy i rodzinę córki m ieszkającą w  Strasburgu.

Jako stoczniow iec, a potem emeryt, działał ze szczególną pasją w  Zrzeszeniu  
Kaszubsko-Pomorskim, głów nie w  Oddziale Gdyńskim. Przyczynił się do jego  
reaktywacji i prezesował mu w  trudnych latach 1980-1983. (W  tamtych i następ­
nych latach byłem  bardzo blisko jego  i oddziału działań między innymi za przy­
czyną naszej śp. siostry Lidii Bem ke, która przez kilka kadencji pełniła funkcję 
skarbnika, uczestnicząc w e w szystkich przedsięwzięciach, nie tylko gdyńskiej 
społeczności zrzeszonej). Później Roman niemal bez przerwy pracował w  Zarzą­
dzie Oddziału lub Kom isji Rewizyjnej, a także pełnił różne funkcje w e władzach  
naczelnych ZK-P.

Jako urodzony Kaszëba i krewniak ks. bpa D om inika był inicjatorem pierw­
szych m szy św . z liturgią słow a w  języku kaszubskim w  Gdyni. N a zbliżające się 
czterdziestolecie ZK-P przygotował w ielką niespodziankę. Pisał o niej w  liście do 
mnie z 25 października 1986 r. Oto on:
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Ze wstydem  dziś przyznaję, iż nie zdołałem  spełnić w ów czas jego  prośby. 
W ysłałem  jedynie podziękowanie z przeprosinami i książkę O Kaszubach... Stąd 
też w  jego  książce nie znajduję fragmentu 1996 rok u Józka. -  M oja wina!

K sięga ta ukazała się pt. Naji karno czyli spojrzenie na 40 lat Zrzeszenia 
Kaszubsko-Pomorskiego w Gdyni, Gdynia -  1977 -  Gdańsk. Jest to dzieło n ie­
zwykłe. Najbardziej oryginalne ze wszystkich jubileuszow ych opracowań dzie­
jów  poszczególnych oddziałów ZK-P. Autor nadał mu bardzo osobisty charakter, 
objął nim po trochu dzieje i ludzi całego ZK-P, promując najbardziej gdynian. 
W  domowym egzemplarzu znajduję zobowiązującą w ielce dedykację: Lubotnymu 
Józkowi Borzëszcë Przednikowi ë Królowi Kaszëbsczëmu

Roman Klebba

2 7 V I 1997

P.S. Bóg zaplac za Twôjô nônowszô książka „Ksiądz Biskup Dominik -  Droga do 
świętości”.
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W  środku książki znajdujemy m iędzy innymi kilka życiorysów  wielkich gdy- 
nian z przeszłości i teraźniejszości oraz kilka hum orystycznych w ierszyków  
Romana, pośw ięconych dawnym i ów czesnym  „królom K aszëbów ”, wśród któ­
rych znalazł się prof. Gerard Labuda. Pod bogatym  herbem z sow ą mądrości 
w  centrum tarczy i z dew izą Cicerona Nihil est veritatis luce dulcius [Nie m a nic 
słodszego nad światło prawdy!] czytamy:

Profesor Labuda m ô strzód królów mól  nalôżëty, 
choc on w  Poznaniu, o Kaszëbach n i mô zabëty.
Lat w  lata on so jim ô  historëją Pomorza,
W  ten ôrt dając prôwda dzëjów zëm i od morza.
Jego glowa ju  snôżobiôlô ja k  u goląbka, 
on wiedno przë kaszëbsciech grządkach.

(zob. op. cit., s. 37). D ziś, gdy zarówno Profesor, jak i Roman znaleźli się już po 
drugiej stronie życia, dzieło Romana nabiera w ciąż coraz większej wartości.

W  ostatnich latach życia Roman ze szczególną pasją studiował dzieła w spom ­
nieniow e ludzi związanych z Kaszubami, zw łaszcza N iem ców  takich jak graf 
v. Krockow i innych z Nordy. Prowadził korespondencję z nimi i innymi N iem ca­
mi, m.in. dr. Alfredem  Cammannem, który w  sw oim  ostatnim dziele o Kaszubach 
sporo miej sca pośw ięcił w łaśnie R. K lebbie. Z okazj i przeróżnych rocznic Roman 
prezentował sylwetki kaszubskich bohaterów w  klubach gdańskiego ZK-P, przy­
gotowując się do nich bardzo solidnie, nie stroniąc od osobistych wątków i po­
ezji. M ów ił o języku kaszubskim -  także po kaszubsku -  oraz m iędzy innymi
0 A lojzym  N aglu i Antonim Abrahamie. Napisał w  „Pomeranii”, przedrukowany 
w  „W iadom ościach Gdańskich” artykuł pt. Miasto morzem i z morza żyjące. 
We Wspomnieniach kaszubskich sybiraków jest jego  tekst pt. Syberia piękna
1 okrutna.

Przede wszystkim  jednak skupił się na pisaniu własnych wspom nień, a w ła­
ściw ie sagi rodzinnej K lebbów i pokrewnych familii. Obejmuje ona m.in. rodzin­
ne pradzieje, szczęśliw e lata X X -lecia  m iędzyw ojennego, okropieństwa wojny -  
w ysiedlenie i tułaczkę, ojcow ski pobyt na Syberii i doświadczenia PRL. Jest tego  
kilka tom ów  i kilkaset stron, wym agających w  niektórych częściach solidnego  
opracowania -  całość dobrej roboty edytorskiej.

Dziękuję rodzinie za spełnienie ostatniej w oli Romana i okazane mi zaufanie. 
Przyczynimy się w  Instytucie Kaszubskim, -  korzystając z pom ocy Gdyni i drëchów 
gdyńskich Romana, do w  miarę ich pełnego wydania. Jest to dzieło bogate w  fakty 
i refleksje oraz liczne ilustracje, niejednokrotnie rysunki autora. Roman bowiem , 
pisząc ow ą sagę, niem al na bieżąco projektował -  rysował jej szatę graficzną, co  
chcielibyśm y również uszanować.
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Studiując na gorąco jego teksty, kreślone przezeń słowem i ołówkiem obrazy 
przeszłości, pomyślałem, że oto jeszcze jeden kaszubski talent, który przez nie­
szczęśliwy los nie zajaśniał pełen blasku -  za życia Romana. Mam nadzieję, że 
stanie się to teraz po jego śmierci -  już wkrótce. Był on bowiem i pozostanie 
jednym z najbardziej twórczych i oryginalnych Kaszubów gdyńskich, którym 
poświęcona jest zbiorowa praca pt. Gdyńscy Kaszubi, pod red. Jana Mordawskie- 
go, Gdynia 2006, wydana przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie Oddział w Gdyni 
przy współpracy z Instytutem Kaszubskim w wydawnictwie „Rost”. Na kartach 
tej książki napisano, iż był on także urodzonym gawędziarzem. Jego gawędy uka­
zywały się między innymi na łamach „Gdyńskiej Klëki”. Był bez wątpienia bar­
dzo barwną postacią, godną osobnej biografii. Należy do grona laureatów Medalu 
Srebrna Tabakiera im. Antoniego Abrahama.


